Sala 10 września. Los drugiego co do 
wietknóci 


ntu 
adzony od chwili, g; 
może otrzymać Już żadnych po- 
w drogą lądową, 

Stolica założona przez Plotra Wielkiego 
u ujścia Newy do Bałtyku, mogła tak dłu- 
go liczyć na ratunek, dopóki miasto Szlils- 
selhurg znajdawało się w rękach bolszewi- 
ków. Ten bowiem fort wzniesiony tam, 
gdzie rozpoczyna się wypływ Newy i jezio- 
logi posiadał istotnie, zgodne ze swą 
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Niezwykła doskonałość niem. sprzętu 
wojennego. 


Berlin, 10 września. W walkach na fron- 
wschodnim działka szturmawe wojsk 
niemieckich wykazały swa szczególną wył- 
é nad sawiecklemi wazami hojawemi, 
anująe przytem nawet najtrudniejsze 
warunki teranowe. 

Jeden z niemieckich oddziałów dzialek 
szturmowych od początku wojny na wscho- 
dzie zniszczy! przeszło 100 sowieckich wo- 
zów bojowych. 

W walkach, toczących się na wschód od 
Bmoleńska, niemieckie działa szturmowe 
zniszczyły 43 sowieckie wozy  nanceraa, 
7 armat, 13 dział przeciwpancernych. 14 
dzialek piechoty, 43 karabinów maszyna 
wych oraz jeden karabin 4-lufowy. 36 wa 
zów ciężarowych i dwie maszyny pociągo- 
we. W tym samym czasie niemieckie dzi 
ła szturmowe rozbiły trzy baterie sowiec- 
kie, oraz skutecznie ostrzeliwały nieprzy 
jacielskie umocnienia polowe, koncentracja 
wojsk oraz stanowiska obserwacyjne arty- 
lerii sowieckiej. Wepółdziałając z piecha- 
ta niemiecka dziala szturmowe niejedno- 
krotnie wdarły sie glebokn w linie snwiea 
kie, zadając nieprzyjacielawi poważna i 
krwawe straty. 

Podczas przeprawiania aię przez jedna 
m rzek pewne działko najechało: na minę 
sowiecką i tylko dzieki niezrównanej ja 
kości materjału niemieckiego zawdzię 
czać należy, iz działo została tylko niezna- 
cznie uszkodzone tak, iż w krótkim czasie 
było mown zdatne do użytku, 

Inne znowu dzialko, rozbiwszy czołg so- 
wiecki, przejeżdżało przez mostek drewaia: 
ny, który pod ciężarem jego się załamał 
tak, iż działo wraz z załoga wpadło w fi-me- 
trową glebie. W czasie tego upadku nikt z 
załogi nie został zraniony, a samo działo 
wnet wydobyto i naprawiono tak, iż w kilka 
dni później mogło znowu w nierwazej linji 
„walczyć przeciwko wrogowi. 


W. zi. 


Kraków, czwartek 11 września 1941. 


Leningrad odcięty od Rosji... 


Widmo zagłady nad dawną stolicą carów. 


nołażanem dalej na północny wschód je- 
ziarem Onega, a arm]a niemiecka zdobyła 
Schlüsselburg, 


sowiecka fota Baltyku I Oceanu Pół- 
nacnega straciły wszelką łączność mle- 
dzy saką. 


„Żaden okręt nie może bowiem hez nara- 
żenia na zatopienie odważyć eię na prze- 
plynięcie tuż obok armat ustawionych nad 
korytem rzek. Fleta Bałtyku, znajdująca 
dzięiaj jeszcze jedyną bezpieczną przystań 
w dokach Kronsziadu, ekazana jest przy 
braku dostaw paliwa ra niechwalebny fi- 
nal swej „karjery”, Nie przyczyni się bo- 
wiem więcej do żadnego sukcesu etrategi- 
cznego i chyba nie będzie mogla już w ża- 
dnej bitwie morskiej skierować swego o0- 
gnia na okręty niemieckie, czy fińskie. 

W calym rejonie dlugiej zatoki Fińskiej 
pozostały sskadrom bałtyckim 


Jeszcze tylka trzy punkty oparcla. 


Przylądek Mango, oblężony przez Finów, 
wyspa Kotlin z portem Kronsztadzkim i 
sam Petersburg, Oddalenie Kronsztadu od 
samego lądu jest przecież tak male, że gdy 
artylerja niemiecka zajmie stanowiska nad 
brzegiem morza, już armaty średniego ka- 
libru będą mogły bombardować port wo 
jenny odległy zaledwie o 7 kilometrów. 
Tego rodzaju pojedynek artyleryjski po- 


| 


nad wodami Bałtyku może się przeciągnąć 
dość dluga, ale ostatecznie musi sią zakań: 
lęstwem tej strany, która czi 
a „racja“ pocisków za stałego 
dowazu, a nietylko z agraniczonych zapa- 
sńw. W Kronsztadzie wybuchła ongiś re: 
wolucja bolszewicka i utrata tej kolebki 
komunistycznego ustroju miałaby poza 
atrategicznym także pierwszorzędne moral- 
ne znaczenie. 

Linje bolszewickiego frontu pod Lenin- 
gradem znajdują się tak, Jakby ściśniąte 
mod prasą. Od północy nie pozwalają jej 
na szerszy „oddech“ pozycje zajęta przez 
wojska fińskie, a główny nacisk wywiera- 
ny od południa przez armię niemiecką 


zbllża się coraz bardziej do bram 
Eeningradu. 


Od wschodu i zachodu fale wód uniemożli- 
wiają ucieczkę, a jeszcze tylko łączność po- 
wietrzna i radjowa pozwala na wykonywa- 
nie rozkazów sztabu głównego Czerwonej 
Armii. à 
Gdyby mieszkańcy Leningradu przeżyli 
takie oblężenie, jak Warszawiacy w roku 
1989, zrozumieliby, że oglaszenle ich mlasta 
Jaka twlerdzy równa się zagladzie niemal 
całego dohyiku | zniszczeniu tysięcy ka- 
mienic. W myśl rozkazów Stalina mają 
przecież naświęcić wszystko, hy oslakić 
choć trachę aprzymierzanych armij, 
walczących z bolszewickim terorem. 


Znamienny rozkaz Stalina. 


„Rodziny aresztować za dezercję żołnierzy”. 


maj cbowias koaowiA A ZAW pe- 
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lub unikają wysiłków, lub którzy qidalan 
sią z terenu walki. Tych ma się traktować 
jako zwyczajnych zdrajców., Z radzinami 
tega rodzaju zdrajców należy postępować 
identycznie, jak ze zdrajcami W'aju, tj. na- 
leży ich natychmiast osadzić w więzieniu. 

dalszej treści rozkazu wynika. iż poli- 
tyczni pełnomocnicy 1 kamendanci jedno- 
stek bojowych winni zwrócić również u- 
wagę na to, aby dowodzący oddziałami 
nie usuwali dystynkeyj oficerskich, by się 
nie ndawali do etapów, by nie dostawali 
się do niewoli nieprzyjaciełskiej. wreszcie, 
jak dosłownie cytuje wspomniany rozkaz, 

nie kryli się da „mysich nor". Jeśliby 
przełożony jskowy. względnie żołnierza 
armii sowieckiej, nradzili udanie się do 
niewoli nieprzyjacielskiej. to tych należy 
zniszczyć wszelkiemi. stojącemi do dyspo- 
zycji śradkami. 

Powyższy rozkaz należy odezytać wszyst- 
kim jednostkom armji. kompanjom, szwa- 
dronom, baterjom oraz w dowódziwach je- 
dnostek i w sztabach”. 


Bolszewicy niezadowoleni 
z pomocy angielskiej. 


Berno, 10 września. W „Londyńskim nie- 
dzielnym klubie Oficerskim“ ambasadar 
sowiecki Majski w tych dniach wyrazil 
niezadowolenie swych mocodawców mo: 
skiewskich wobec 400 zebranych oficerów 
angielskich, podkreślając, iż spodziewa się 
wzmożenia akcji lotnictwa krytyj jo. 

Tymczasem jednak Anglicy star: ię 
słodkiemi słówkami zbyć sprzymierzeńca 
bolszewickiego. 

Na modkreślenie zasluguje fokt, iż w 
Łondynie próbują już „winę za nienadej- 
ście pomocy" przypisać samym bolszewi- 
kom, wytykająe im nagle taktyczne błędy 
przez nich papełnione. I tak agentura a- 
merykańska „United Prese” donosi, iż w 
Londynie panuje rozczarowanie wobec bar- 
dza nikłych wyników operacyj, przeprowa- 
dzanych przez marszałka Waraszyłowa 
z lewemu skrzydłu niemieckiemu. 

rak jednolitego dawództwa, któreby 
skoordynowało wszelkie operacje. powodu- 
je — jak podkreślają w Londynie — dla 
Sowielów szereg niedogodności, 


Zbratanie Anglików z bolszewikami. 


Rzym, 10 września. W zwłązku ze spof- 
kaniem wajsk angielskich 1 kolszewicl.ich 


w mlejscowaści Kaswin w Iranie „Panola 
di Roma" dowiaduje sią następujących 
szczegółów. 

Piso to dowiaduje się, że Anglicy nrzy- 
byli *aka pierwsi na miejsce, natomiast 
bolszewiey nieco spóźnili się. Fakt ten za- 
stał sfilmowany. Na czoło wybijały się 
uściski dłoni żołnierzy angielskich i bol- 
szewickich. Wkońcu holszewiey uparli się 
na tem, że Angliey pierwsi opuszczą miej- 
seowość, poczem władze sowiec ie objęły 
władre į natychmiast, jako pierwsze zarzą- 
dzenie, dakonali rekwizycji wszelkich arty- 
kulów żywnościowych. 

Sztokholm, 10 września. Jak informuje 
agencja Reutera. kohiety w Wielkiej Bry- 
tanji, relrr=*uince się ze wszystkich sfer, 
araz ze wszystkich religijnych, politycz 
uych. społecznych i sportowych organiza- 
eyj przesla** nazdrowienin z okazji odby- 
wajacech się w ub. niedzielę obrad kobiet 
sowieckich, która tn obrady były w języku 
angielskim transmitowane przez rązgla- 
£nie sowieckie, 


Konwój angielski pod ogniem artylerji 
niemieckiej. 


n, 10 września. Baterje artylerii da- 
naj niemieckiej marynarki wojen- 
naj wzigły w nocy z poniedziałku na wto- 
rek 3 września hr. pod ogień krytyjski 
transport konwojawany, posuwający się w 
rejonie marskim Dovro, 
ezpośrednio po pierwszych strzałach 
konwój rozwiązał się, przyczem  poszcze* 
gólne okręty w szybkiem tempie „roz- 
pierzchły się na wszystkie strony, aby uni- 
knąć pocisków dział niemeiekich. Bezpo- 
średnio potem baterje niemieckiej artyle- 
rji dalekosiężnej ekntecznie ostrzeliwały 
ranatami poszczególne brytyjskie atatki 
andlowe. 


Nieudały nalot Anglików 
na Norwegię. 


Berlin, 10 września, W godzinach polu- 
dniowych dnia 8 września trzy brytyjskie 
4-motorowe samoloty dokonały nalotu na 
wybrzeże norweskie, gdzie zrzuciły z wiel- 
kiej wymokości kiłka bomb rozpryskowych, 
skutkiem .:ego poniosło śmierć dwóch 
Norwegów, 

Myśliwce niemleckle podjęły poicig | ze- 
strzeliły nad marzem z pośród trzech ata- 
kujących ciężkich hamhowców dwie ma- 
szyny, tak, iż tylko jednej z tych maszyn 
udto sią pod osłoną chmur ujść przed po- 
śeigiem . »mieckim. 


Angielski bombowiec spadł 


nad południową Szwecją. 


Szłakholm, 10 września. Pewien brytyj* 
ski bombowiec wskutek uszkodzenia mo- 
torn spadł w poniedziałek we wczesnych 
godzinach porannych na terenie południo* 
wej szwedzi ioj prowincji Schonen, w oka- 
hey steji kolejowej Marienherg na linji 
kolejowej Trelleborg—Svedala. Wskutek 
upadku w samolocie wybuchł pożar, CEA 
strawił go doszczętnie, Ponadto wypade 
ten spowodował lokalny pożar łasu. Zało. 

a aamolotu, skłedająca sią a 5 ludzi zdo- 
ała sią uratować na spadochronach. 


Wypad angielski w krainę 
wiecznych ladów. 


Sztokholm, 10 września. Jak wynika z 


doniesień anglelskich, wylądowały w Spic- 
bargen ekspedycyjne addziały wojsk bry- 
tyjskich | kanadyjskich, uprowadzając 
stamtąd prawis że całą ludność norweską 
w liczhie kilkuset asóh. 

Na grupie w znajdujących się w pół- 
nocnym Oceanie Ladowatym, które przez 
większą część roku otoczone są wiecznym 
ladem, pozostało — jak donosi Reuter — 
jedynie kilkn Eskimosów i Lapończyków. 


Dalsza podr ji nastąpi n 
Lizboną, Poselstwo fińskie rozpocznie swą podróż 
do kraju również przea Lizbonę, gdzie odbędzie się 
wymiana obu pozelstw. 


Niema rokowań 
pomiędzy Tokio i Waszyngtonem. 


Tokio, 10 września. Na konferencji pra- 
sowej, odhytej we wiorek _ oświadczył 
rzecznik rządu, że pomiędzy Tokia i Wa- 
szyngtonem nie odbywają się żadna rako- 
wania w sprawie podjęcia z powrotem ko- 
munikacji akrętawej, nawat chochy w czę- 
ściowych rozmiarach. 

Jak wiadomo. od czasu zamrożenia wza- 
jermnych kont majątkowych praktycznie 
wszelka komunikacja POSAY pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi i Japonią ustała. 


Z pobytu węg. min. sprawiedliwości 
w Niemczech. 


Berlin, 10 września. We wtorek dnia 9-go 
września br. węgierski minister gprawiedli- 
wnaci. przebywający ohecnie w Niemczech, 
zwiedził dalsze instytneje administracji 
sądowej m. in. zakład karny w Branden- 


Bezpośrednio potem minister ndał się 
wraz z otoczeniem swem w podróż po 
Niemczech, celem zwiedzenia dalszych 
gmachów sądowych i zakładów karnych. 
I lak we wtorek popałudniu zwiedził on 
sad Rzeszy w Lipskn na zaproszenie pre- 
zydenta Sądn Rzeszy dra Bumke, a w na- 
stępnym dniu okręgowy sąd spadkowy. w. 
Celle. 


DZIENNIK PORANNY* 211. Czwartek, ff września T94T, 


òlale sukcesy ofensywy na Wschodzie. 


Ataki lotnicze na kanał Sueski. = Bombardowanie Tobruka i Ismaili 


Z alłáwnaj kwatery Wadza, it września. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komuniku] 

Na Wschadzie stałe sukczzy ofanaywna. 

W Afryce wechodniej niamieckia 1am 
laty koja! atakowały w nocy na 
wrteńnia lotniska Abu Suelr nad Kanałam 


$uaskim. W hangarach I składach mate- 
rlałów pędnych powstały wieli pożary. 
Na wielkiem Jeziorze Gorzkiem jeden frach. 
towiec otrzymał tratlenle bamba. W zato- 
ca Suezu zestal ciężko uszkodzony jeden 
dalszy okręt handlowy. Dalsze skuteczne 
ataki lotnicza klerowane były na urządze- 


nia portowe w Tobruku, Jak również na 
kie lotniska | urządzenia kolejowe 


bojowych zaatakowała lotniska Ismallla. 

Działania hajawe nieprzyjaciela nad te- 
renem Rzeszy nie miały mlejsca anl we 
dnie, ani w nocy. 


Wieski kommnnikat wojenny. 


Azym, 11 wrecńnia. Wioski komunikat 
wojskowy za środy brzmi uastąpninan 

Główna kwatera włeskich sil zkrajnych 
komunikuje 

W Afryce północnej działalność artylerii 
na frontach Sollum i Tabruku, przez które 
zniszczono nieprzyjacielskie samochody. 
iWłoskie samoloty knmbowe obrzuciły xku- 
tecznie bombami objekty uaziemne w To- 
jonie Tobruku i Marsa Matruk. Obrona 
lotnicza Bardii zeetrzeliła jeden samolot 
„Bristol-Blenheim*, 

_W Afryce wschodniej na rozmaitych od- 
cinkach rejonu Gondaru nie było wyda- 
rzeń o większem znaczeniu. 

CAE samoloty dokonaly nałotn na 
Reggla Calabria | Messynę. Niema ofiar 
wśród ludności, 

Włoskie samoloty bomhardowały arzą 
dzenia portowe w F: esta (Cypr) i u- 
rządzenia naftowe H Zacbserwownaa 
pożary i wielkie wybuchy. 


Pułkownik sowiecki potwierdza 
agresywne zamiary hołszewików. 


Berlin, 10 września. Nowa dowody świad- 
cza, iż kalazewicy nosili alq z zamiarami 
dokonania napadu na Niemcy. Niedawno 
dostał się do niewoli niemieckiej pewien 
pułkownik bolszewicki i dawódca pulko, 
stacjonowanego przed wybuchem wojony 
koło Białegostoku, 

Pułkownik ten zeznał, że w kołach do- 
wódców sowieckich wybuch wojny był u- 
etalony jako RY, fakt OE) na li- 
piec 1941 r. Ponadto stwierdził on, że w 
wojnie tej bolszewicy mieli objąć rolę na- 
pastnika. „Nie hyło takiego wśród moich 
znajomych" — zakończył pułkownik 60- 
mwiecki awoje zeznania -- „któryby nie li- 
czył się z rozpoczęciem przez bolszewików 
EE CRY w pierwszym okresie la- 
A 1 r 


Nieudała próba wylądowania 
u ujścia Dniepru. 


Berlin, 10 września. U niścia Dniepro, na 
południe od Chersen, pewna sowiecka ka- 
nonierka usiłowała w dnin 7 września 
przybić da brzegu Dniepru. 

Ten zamiar bolszewicki nia udał się jed- 
nakawoż wobec czujności KBW nie- 
mieckich, które zmusiły kanonierką nie- 
nrzyjacielską da odwrotu. 

Baterja sowieckie ostrzeliwały w dniu 8 
września w pobliżu małej wyspy pod Odes- 
gą nadbrzeżne miasto Adshiaska, zajęte 

rzez wojska niemieckie. Calny ogień arty. 
lerji nien kiej w krótkim czasie zmusił 
baterje nowieckie do milezania. 

W wyniku skutecznych walk na poszcze- 
gólnych odcinkach w południowej części 
frontu, wojska niemieckie wzięły w dniu 8 
września ogółem 2000 jeńców do niewoli, 
zdobywając przytem 40 armat, w tem jed- 
na kompletną baterję oraz kilka sowiec- 
kich składów amunicyjnych. Sukcesy te 
zostały przez wojska niemieckie asiągnię- 
te, mimo bardza trudnego terenu. 


Wojska sowieckie straciły w Iranie 
wrogów komunizmu. 


Nawy Jork, 19 września. „Sunday News“ 
przynosi autoryzowane doniesienia Naw: 
Syndlcata z Teheranu, według którego woj- 
ska sowieckie dokanały licznych agzekucy] 
na irańskich obywatelach cywilnych, na- 
strajanych wroga wobec komunizmu. 

Jak opowiadają uchodźcy przybyli z Ta- 
heranu, w Taebris stracona 14 osób, w Zen- 
jan 22 osoby. W większej części miejscowo- 
ści irańskich akupowanych przez holszewi- 
ków burmistrzowie, szefowie polieji i inni 
urzędnicy zostali z miejeca aresztowani, 
poczem zniknęli bez śladu. 

Sztakhalm, 10 września. „Goeteborzga Po- 
xlen" w depeszy własnej z Ankary donosi 
na podstawia opowiadań uchodźców. przy- 
%ylych do Ankary, jakoby sowieckie wla- 
dze wojskowe na okupowanych terenach 
Srańakich dopuszczały sią haniebnego ter- 
rora. 

W dalszym ciągu trwają masowa are- 
gztowania osób, znanych z antibolszewie- 
kiego nastawienia. Wielu z pośród areszto- 
wanych rozstrzelano rozprawy sąda- 
wej. Jak wynika z treści ostatnio nade- 
szłych komunikatów, w Taebris rozstrze- 
lano 67 Irańczyków, natomiast kilkaset 
osńb aresztowano. Większość aresztowa- 
nych wywieziono wgłąb Związku Sowie 
tów. 


Tokio, 16 września. Dzienniki japońskia 

zamieszczają *vyczerpujące aplsy Incyden- 

h merykański 
h 


Jedynie a 
sprowokowanie przyczyny przystąpienia 
da wojny. 

Gazety iezi-Niczi* i „Asahi Szinbun* 
podkreślają, ż zachowanie się Roosevelta, 
związane z incydentem  kontriorpedowca 
„Greer“, odsłania w całej jaskrawości jego 
zamiar spowodowania interweneji Stanow 
Zjednoczonych w konflikcie europejskim. 

Jeden ze sprawozdawców dziennika „Ya 
miuri" oświadcza, iż Roosevelt obecnie od- 
aloni? maskę, Tego samego zdania jest dy- 
plomatyczny współpracownik dziennika 
„Chugai Shogyo*, który podkreśla, iż je- 
dynym celem, który Roosevelt chce osiąg- 
naé swą polityką. jest panowanie nad 
światem. _ Incydent kontrtorpedowca 
„Greer“ jest jedynie jednym z etapów na 
drodze. którą naród amerykański pod 
Przew: uictwem Roosevelta w prostej li- 
nji zaprowadzi do wojny. 


Yoszizawa — nadzwyczajnym posłem 
w Indochinach francuskich, 


Taklo, 10 września. Byly minister spraw 
zagranicznych, a następnie nadzwyczajny 
posel Janonji w lIndjach halendarskich 
Kaenkichi Yoszlzawa został w ub. wtarsk 
mianowany pasiem nadzwyczajnym w in- 
Pennan francuskich w stopniu ami 

jara. 


Głosy prasy japońskiej na temat 


kenu torpedowce 


Były posel w Buenos Aires Uchiyama 
oraz konsul generalny w Hanoi — Aoshi- 
da, stanowią dalszy sztab poselatwa japoń- 
skiego w Indochinach franeuskich. 


Czany-Kal-Szek stracił dwa miljony 
ludzi. 


w y strocii 
okolo 2 miliony ludzi i prawie 4000 samlotów. Dy- 
sponuje nu obecnie jesznze około 240 dywizjami, 
których efektywna wartość mie przekracza jednak 
30 dywizyj Natomiast Jaconia użyła przeciwko Chi- 
mom tylko część swojej sily zbrojnej, zat w samych 
Chinach zdobyła olbrzymie źródla wnrowcowe | ey- 
atematycznie rozbudawala swoje zbrojenia, dzięki 
czemu może sobia dzislaj pozwolić na spokojne wy- 
oczekiwanie wszelkich wydarzeń w przynzłości. 


Japończycy opuszczają Indje. 


Szanghaj, 10 września. Ze względu na 
wzrastające naprężenie na Dalekim Wacho- 
dzi Jlańczycy opuszcza ecnia także 
I Indje w zwiększonuj mlarz p 

Wedlug doniesień z Bombaju w ponie- 
działek odjechało stamtąd 72 Japończyków 
na pokładzie parowca „Hakone Marn* do 
Japanji. Rząd indyjski udzielił zezwolenia 
na wyjazd według oświadczenia dowódedy 
statku japońskiego. 


Buchara—kraj dywanów. 


Kraków, we wrześniu. 


Ostatnia wypadki w Iranie zwróciły uwagę 
czytelników na ten, zdawało się, stosunkowo spo 
kojny zakątek Wschodu, w klórym nie możua 
było jeszcze kilka miesięcy temu przewidzieć 
wojny. 

Do wojny światowej toczyła się tam cicta, 
podjazdowa walka między Rosją a Wielką Bry 
lanją o wpływy w Persji, Afganistanie, Bucharze 
itd. Walka la nie przybrała nigdy postaci oręż. 
nego zderzenia, utrzymując się ciągle w ramach 
dyplomatycznych | wewnętrznych przewrotów fi. 
nansowych przez jedną lub drugą stronę. W 
każdym razie była Anglja zderydawana addaw- 
na zawladnąć hogaciwami tych krajów. a prze- 
dewnzystkiem bogalemi kopalniami nafly oraz 
kruszców. 

Afganisian powoli tylko uwałniał się z pod 
wpływów angielskich a dokonał tego ostatecznie 
król Afganistanu Amannulach, otrzymując od 
Anglji pozwolenie dla swojego kraju zawierania 
samadzielnych umów. 

Niewielki, jak na miejscowe stosunki kraj Bu. 
chary, ba ohejmujący 203.000 kw. km. i okała 
półtora miljona ludności, położony na południu 
Rosji, pozostawał wobec niej w siosunku wasal- 
mym, z lem jednak, że wkrótce stałby się częścią 
rosyjskiego imperjum, gdyby tego procesu nie 
przyspieszył przewrńł bolszewicki, Ruehara byla 
10 jest księstwem, a emir jej 
nlezwykle bogatych wladców Azji. Pa 
rozrzucone po całym kraju i w rezydencji 
samej nazwy, słynęły przedewszystkiem z nie 
prawdopodobnie pięknych dywanów, robionych 
Oczywiście ręcznie w bardzo piękne i ciekawe 
wzory o niezwykłej miękkości i puszystości. Wła. 
Śnie fahrykacja dywanów jest, poza hodowlą 
bydła, głównym lewarem eksporlowym tego kra- 


———sa 


Amerykański komisarz uprawia 
działalność komunistyczną. 


Waszyngtan, 10 września. Przewadniczą- 
cy komisji kongresu dla śledzenia wi 
rzeń wrogich Ameryce wystosował pismo 
do prezydenta Roosevelta, w którem do- 
maga się usunięcia przez prezydenta ze 
swych stanowisk komisarza rządowega dla 
cen Hendersona oraz jego 4 czołowych 
współpracowników za działalność komuni- 
styczną. 

Podczas hiszpańskiej wojny domowej 
Henderson — jak donasi „Naw York Daily 
Mirror — objeżdźa] Stany Zjednoczone i a- 
zitował za pamieraniem tak zwanych laja- 
listów. W niśmie da Raosevelta wspom- 
niano także o a tej działalności Henderso- 
na. 


ju. Ogólnie biorąc, pozostaje on na bardzo niskim 
poziomie gospodarczym i kulturalnym, gdyż część 
mieszkańców żyje Żyelem koezawniczem, u o- 
śwlala stol lam bardzo nisko, 

Stosunek zależności wobec Rosji istniał w Bu- 
charze od roku 1868, tj. mniejwięcej od tego 
czasu, kjedy Rosja zaczęła iść na Kaukaz I po- 
częła zdobywać corez to większe połacie lego 
kraju, zwłaszcza dzięki energicznym posunięciom 
siralegicznym jednego ze swoich najwybilniej- 
szych generałów, ksi skiego. Emir 
Buchary praybywal ea px do Petershur- 
ga, aby złożyć earowi w darze różne wspaniale 
prezeniy, a przedewazysikiem wspomniane już 
wyroby tkackie. Ilekroć wybierał się, w Carskiem 
Siole Iraklowano go jak monarchę, stawiając 
przed jego apartamentami warię honorową. 

Stolica Buchary, nosząca tę samą nazwę, leży 
w odzie doliny Mianeale nad rzeką Zarawszanem 
t posiada około 80.000 mieszkańci: stanowiąc 
równacześnie główny ośrodek oświaty i kultury 
narodów środkowa-azjatyckich. W mieście fem 
znajdują slę te? zaklady przemyslowe, wyrabia. 
jące różne jedwabie, szale i inne przedmlaly, któ- 
re obak dywanów są lam rzeczywiście plerwazo- 


Od chwili objęcia władzy w Rosji przez holsze- 
wików została Buchara włączona na stałe do ob- 
szaru rosyjskiego i stworzona z niej t zw. nie- 
podległą republikę sowiecką, a emir został wy- 
pedzony- 

Obcenie jest Buchara pad psnawaniem sowiec. 
klem, jednakowoż swojemi tradycjami i bistorją 
ciąży ku innym samodzielnym państwom azja- 
tyckim. 

Wspomnieć jeszcze Irzeba, że o kraj len za- 
haczył w swojej podróży po Azji słynny podróż. 
nik włoski Marco Polo, który następnie przeby- 
wał na dworze Tamerlana. 


Aresztowanie setki żydów 
w Paryżu. 

Paryż, 10 września. Na zasadzie urzędo- 
wego danlesienia, wlad: e- 
towały za względów pewną 
laść żydowskich a ści w związku z 
Jemanstracjami, Jakie niedawna temu mla- 
ły mlejsce w rozmaitych departamentach 
a ii wykltnym udzlala I agitacji 

a 


Aresztowana okoła 100 żydów, którzy wy- 
konywali t zw. walne zawady, przede 
wazystkiem zaś adwokaci. Wśród areszto- 
wanych znajduje się właściciel stajni wy- 
ścizowej Artnr Veil-Picard. adwokat i pi- 
sartz Tendor Valensi. który dawniej był 
członkiem parlamentu. jak również senator 
i b. podsekretarz stanu adwokat Piotr 
Nassin. 


Wymiana depesz miedzy Mussolinim 
1 Mannerheimem, 


Rzym, 10 września. Musenilni przeałał da 
marszalka Mannerheima nastęnującą Jepe- 
szą: „Z okazji dotarcia przez Pańskie woj. 
ska w toku bohaterskich walk do atarej 
granicy państwowej. proszę przyjąć z mo- 
jej trony serdeczne nozdriwienia w imie- 
niu włoskich sił zbrojnych, wraz z wyraza- 
mi podziwu, z jakim cały narod włoaki, 
nie od dzisiaj śledzi Pańskia wyczyny orag 
wysiłki, dokonywane przez dzielny narad 
fiński w okresie pokojn i wojny". 

Marszałek Mannerheim w depeszy, ulrzy- 
manej w serdecznym tonie, wyraził Musso- 
limiemu podziękowanie w imieniu własnem 
ora? fińskich sił zbrojnych. 


Saracoglu u prezydenta Turcji. 


Ancara, 10 września. Turecki minister 
spraw zagranicznych Saraceglu nrzykył w 
poniedzialek do Istambułu i bezpaćrednia 
potem udał się do Florydy, letniej siedziby 
prezydenta Turcji. Odbył tam on dłuższą 
rezmawą z glewą państwa tureckiega. 


Ograniczenie zużycia benzyny 
w Turcji. 


Ankara, 10 września. Na mocy zarządze- 
nla rządu tureckiego zużycie benzyny z0- 
stanie wydatnie ograniczane, narazie w 0- 
krasle miesiąca. Dla wozów dyplomatycz. 
nych wydawać się będzie w przyszłości 
tylko 150 litrów henzyny miesięcznie, dla 
taksówek 120 litrów, dla wozów clązaro- 
wych. urzędowo dopuszczonych — po 500 
litrów. Ruch autohnaowy zostanie wstrzy- 
many w ealym kraju, za wyjątkiem miast 
Istambułu, Ankary i Izmir (Smyrna). Za- 
rząd miasta w Istambule wydał ponadto 
zarządzenie, wprowadzające dalsze ogra- 


- niczenie zużycia benzyny w ruchn autobi- 


sowym, 


Wprowadzenie chorwacko-włoskiego 
zarządu wojskowego. 


Zagrzeb, 10 września. Urzędowo donoszą, 
iż, w myśl uzgodnionych poprzednio linij 
wytycznych pomiędzy Chorwacją i Wio- 
chami, wprowadzony obecnie zostanie nad- 
zwyczajny zarząd wojskowy w, obdzarze 
nadbrzeżnym nad morzem Adrjatyckiem 
od Oglina do Mostarn. 

Zadaniem tego zarządn wojskowego joat 
uchronić współpracę  włosko-chorwacką 
przed jakąkolwiek-bydź niespodzianką od 
strony morza. 


Komitet pomocy dla krajów 
bałtyckich. 


i 10 września, Cal 
ólnia_ dotkniętym 
ot 


macy, 
wonego Krayèa zamarza wy, 
baftyskich transporty Grodków Żywno! 


Olbrzymie łupy wojenne. 


Berlin, 10 września. W toku walk z prze- 
ważającemi siłami sowieckiemi, jakie mia- 
ły miejsce w ciagu ostatnich dni w rojonia 
na północny-wschód od miasta Rotlawia, 
wojska niamieckia wzięły da niewoli 2.650 
iańców oraz zdemolowały 178 sowieckich 
wozów pancernych. 

W akcji odpierania w tym rejonie ao- 
wieckiego ataku niemieckie bojawe wozy 
pancerne w Świetnie zorganizowanym 
kontratakn wtargnęły na sowiecką linje 0+ 
bronna. W toku tych walk niemiecka dys 
wizja pancerna wzieła do niewoli 1408 jeń- 
ców, oraz zdemolowała, względnie zdobyła 
60 gowieckich czołgów i 102 działa, w czem 
wiele działek przeciwpancernych, 

W środkowej cześci frontu wschodnięgo 
podczas wypadu amotoryzowanych wojsk 
niemieckich wzięto w dniu 8 września licz- 
nych jeńców do niewoli, zdobywając przy- 
tem 38 dział i 6 sowieckich, wozów bojo- 
wych. Wskutek nagłego i niesnodziewane- 
go wypadu wojsk niemieckich balszowicy 
nie mięli nawet czasu do wycofania swej 
ciężkiej broni. 


Orędzie Roosevelta do syjonistów. 


(=) Nowy Jark, 10 wrześnin. Prezydeni Roa- 
nevelt z okazji dorocznego zjazdn Związku Syja- 
nistów amerykańskich w Cincinnati wystosował 
orędzie z wyrazami symnaiji. 

„Groźby przeciwko Palestynie" — głasi orę- 
dzie Roosevelta — „niewiele się różnią w swojej 
istocie od gróżb przeciwko Stanom Zjednocza- 
nym". Prezydent oświadcza, iż jest szczęśliwy 
mogąc stwierdzić, że niehezpieczeństwa dla Fa» 
lestyny nie są w obecnej chwili już tak poważne, 
jak przed kilku miesiącami. 


Wynadek alpinisty. 


(SŁ) 2 Trento donoszą o wypadku, jakiei ue 
legł pewien młodzieniec z Medjolanu. Dwie gru- 
py letników, przebywających w Tesero, w dolinie 
Fiemme, udało się na wycieczkę w masyw Lati 
mar. Pidczas gdy pierwsza grupa powróci 
wcześniej w dolinę, druga zatrzymała się dłużej 
na szczycie Valsorda, gdzie zaskoczyła ją gwał- 
towna burza. Jeden z uczestników wycieczki, 
Renza Colombetli, poślizgngł się i upadł, łamiąc 
sobie prawą nogę w dwóch miejscach. Jego to- 
warzysze zeszli natychmiast w dolinę, by wezwać 
pomocy. 

Burza wzmogla się tymczasem jeszcze, ale la 
nie powstrzymalo kilku odważnych mężczyzn do 
zorganizowanie wyprawy ralunkwej. Po długich 
poszukiwaniach odnaleziona rannego, który był 
już bardzo wyczerpany. Na znimprowizowanych 
noszach zniesiono go do Malga Mensa, a później 
do Tesers, gdzie opatrzył go lekarz. Jest nadzie- 
ja, że Colombetii powróci za dwa miesiące da 
zdrowia. 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 211. Czwartek, IT wrzenia 1941. 


Dziwy z dziejów ziemi. 


Kraków, we wrześniu. 


Jeśli mówimy a dziejach ziemi, musimy, 
niby w astronomji przygotować się na ol- 
brzymie cyfry. I tak n. p. akrea kredowy 
czyli jak nazywają go inaczej uczeni, ostat- 
ni okres Epoki Płazów — zaczcł się przed 
120 miilanami lat | trwał 65 miilonów lat. 

Jaanem jest, że nasza stara planeta in- 
ny posiadała wygląd niż dzisiaj. Panowały 
wówczas upały tam, gdzie obecnie ciągnie 
sią wieczysta kraina lodów i śniegów, np. 

ma Grenlandji i Alasce rosły wspaniałe la- 
ay eynamonowych drzew, drzew paproci, 
laurowych, figowych oraz bardzo wiele ro- 
Ślin, jakbyśmy to teraz nazwali, podzwrot- 
nikowych. 

Ciekawy to i niezwykły był wówczas 
BAT Noce trwały pół roku (na Grenlan- 
dii), ale powietrze było ciepłe i wilgotne, 
AWARIA kwitnąać drzewom przez rok 
caly. 

Równie niesamowicie przedstawiała mię 
fauna ówczesnej ziemi wśród owych nie- 
przebytych dżungli i borów żyły kolosal- 
me, opancerzone dinosaury, z drzew sfru- 
wały latające jaszczurki, wogóle świat za- 
mieszkiwały jakieś widmowe twory. 


Góry w owym czasie na naszym globle 
nrawla nie Istniały. 


IW ciagu bowiem miljonów lat — góry kru- 
szyły się coraz bard zaś woda zmywa- 
la i znosiła ich odłamki w doliny, aż wkoń- 
en z wysokich turni pozostały jedynie nl- 
akie wzgórza. Oceany nderzyły na lądy, 
stwarzając szerokie płytkie wewnątrzne 
morza, Na granicach ich powstały ołbrzy- 
mie bagna i torfowiska, która później z0- 
o tym tą takie a 

ym to także czasie z; awi: sia nowy 
produkt, tak różnorodne mający zastoso- 
gaue w naszym przemyśle. Jest to rapa 

la, a oto przypatrzmy się, jak ona 
Sa. 

Gdy ginie mianowicie ryba, wiadomo, że 
czeńci tłuszczu, znajdujące się w jej ciele, 
przenoszą sią do wody. A kiedy woda jest 
przeźroczysta, owe malutkie cząsteczki oli- 
wy wznoszą aio na jej nowierzchnię i tn 
zwolna rozpraszają BE Jeżeli jednak wn- 
da ta j na mułu i błota — osiadają 
one na bagnie. poczem muł ten osadza się 
na płytkiem dnie morza, Z biegiem lat bag- 
no zmienia się pod wpływem ciśnienia w 
gkałę. I to sa właśnie owe 


skały osadowa, z których dohywamy rope. 


Lecz wróćmy do naszych mieszkańców 
ńwczeanej ziemi. Otóż w poprzednim jesz- 
cze okresie podzieliły się ane na dwie grn- 
py — jedne żywiły aię roślinami, inne mię- 
som i one to właśnie teraz w okresie kre 

owym drogą powolnej ewolucji doszły nie 
tylko do kołoselnych rozmiarów, ule sta- 
ly eie nejstraszliwszemi dranpieżcami, ja- 
kie kiedykolwiek zamieszkiwały naszą pla- 
metę, 


Królem tych atworzeń gigantów był Ty- 
ranosaurus Fax. A należał w naprawdę do 
nielada olbrzymów, skoro głowa jego eie- 
gala po pierwsze pietro permaluezo dam LBA 
Pożywienie jego głównia stano 
jaszczury, przepadające zresztą za O 
roślinnym. Te spokojne i zrównoważone 
pozatem twory musiały się jakoś schronić 
przed swym krwiożerczym krewniakiem i 
znów widzimy nadzwyczajne prawa przy- 
czynowości rządzące Naturg — wytworzy- 
ły one mianowicie w ciagu mlijnoów lat 
coń w rodzajn ochronnego pancerza i moż- 
nahy ie porównać do ogromnego czołęu. 

Jeden z nich zwany Triceratops nosił na 
głowie aż trzy rogi. Owo dziwaczne jaez- 
€zury czyli t. zw. dinosaury, miały tę jesz- 
cze ochroną przed awym wrogiem, że od- 


znaczaly me niezwykłą wprost wielkością. 
Taki przypuśćmy Brontosauros liczył 16 
stóp wysokości i ważył 70 tys. fnntów. 

Tyle, ra plęć afrykańskich sloni] 

Jak obliczają uczeni, mógł on spożyć na 
obiad, ZEE i Śniadanie 700 fantóe liści 
dziennie! Był zresztą pozatem wybitnym 
wej etarjaninem. 

ewna znów odmiana płazów wiodła awój 
byt nad brzegami mórz, łowiąc ryby i z te- 
go też powadu ród ich zwie się lehtya. 
saurus (od ichtjos — po grecku). 


One ta stały się władcami wód, 


a liczyły sobie 45 stóp długości i łatwo mo- 
żemy soibe wyobrazić, że nie był zbyt mi- 
ly _mprzy bliższem spotkaniu. 

Rywalami „tych sympatycznych” 
czurek były pleslasaury, których dhizość 
wynosiła 45 stóp, przyczem podobne byly 
ponoś do „węża przeciągniętągo przez cia- 
ła wlw jeak opisuje znany badacz dr. 
F. A. Lucas, tylko, że nie posiadały sko- 
Tnpy. 


Epoka kredowa byla epoką olhrzymów. 


Ba! nawet jeden z ptaków bytujących 
wówczas na ziemi odznaczał się kolosalne- 
mi, jak ma to stworzenie rozmiarami. Nag- 
wa jega brzmi Hasneraris. Otóż w ciągu 
miljonów lat istnienia nad brzegami wod, 
obfitemi w ryby, nauczyły się one narko- 
wać, to też po upływie długich wieków 
ptaki te zaniechały zupełnie latania, a po- 
karm swój zdobywały przez nurkowanie. 
Tak więc zczasem skrzydła ich zanikły i 
takim właśnie był uzębiony Hesperoris. 

Ten okres zwany kredawym, ma' oczywi 
ście swą uzasadnione miano. Oto w ciep- 


łych płytkich wadach w tej właśnie epoce 
żyło mnóstwo skorupiaków, wielkaści zia- 
renek piasku — Foraminifera. Stworzonka 
owe były mów  przedatawicielami naj- 
mniejszych istot ówczesnej ery. Specjalne 
zaś warunki jak ciepło i wilgoć. sprzyjaly 
nadzwyczajnie ich rozwojowi, dzięki cze- 
mu wypełniły całemi masami morza. 

Gdy zinęły, skorupy ich opadały na dna, 
potem twardniały i tą ŻA lie substancję 
zowiemy kredą. 

tej cezywiście powstała tak dużo, 
że okres ten nazwano kredowym. 

Lecz epoka ta sprzyjająca tak madzwy- 
czajnemu rozwojowi flory i płazów, skoń- 
czyła się wreszcie. Zaczęło mianowicie na- 
stępować powolne 


marszczenia się skorupy ziemskiej, 
wąskie morza, ciągnące się od Alaski do 


Meksyku stawały się coraz plytsze — grunt 
zaczął się tu i tam podnosió i wtedy to 
zjawił sią ogromne połacie suchych lą- 


dów — pozostały jedynie jeziora. Potem 
i one znikły, przez miljony lat lad podnosił 
się coraz wyżej i w ten sposób zjawiły się 
gigantyczne kompleksy Gór Skalistych. 

W związku a tem atmosfera echłodziła 
się, a w poludniowo-zachodniej części Co- 
lorado ukształtował się lodowiec. 

Wreszcie morza wewnetrzne i jeziora 
wsschły, a powietrze oziębiło się zupelnie. 
Jasnem jest, że zwierzęta alhrzymy nag 
nęły. Potem z mórz pozostały jedynie J 
ziora, wskutek czego fauna ówczesna mu- 
siala sią niesłychanie akupić na wąskim 
pasku ziemi. 

I wtedy ta ponoś giganty jaszczury ato- 
czyły ze sobą ostatnią walkę na śmierć 
i życie, ostateczny bój przed nieuchronną 
zagładą. 


Jerzy Egllcz. 


Od tabaki do papierosa. 


Kraków, we wrześniu. 

Dziś, gdy wszyscy mężczyźni i wszysikie prawie 
kobiety palą, gdy cygara i papieros stało się roz. 
rywką najszerszych kół każdego cywilizowanego 
społeczeństwa, lrudno sobie wyobrazić 
crasy, kiedy nie znano 
a jedynie „niuchano* tabakę. O 
miętność ta i wiedy była po 
zdrowia, jak dziś nadmierne palenie, ale mimo 
wszystka nie zotaczało tak szerokich kręgów, jak 
dziś palenie, 


Tytoń zdobył Esropę wsiępnym hojem. 


Już w początkach XVIII w., kiedy palono długie, 
białe fajki z porcelany lub z gliny, współcześni 
zachwycali się lą nowością. Król pruski Fryde 
ryk Wilhelm stworzył nawet dziwne dosyć ko- 
legjum, rodzaj lowarzyskiego zgromadzenia, z%8 
nego „Tabakkolegium”, w którem wszyscy obo 
wiązani byli palić owe długie fajki i bawić sly 
wzajemnie inieligeniną rozmową. 

Do tego kolegjom należeli wszyscy ówcześni 
pruscy mężowie slanu, ba! nawet kobiety 2 kró 
lawą na czele, Nie należał tylka do wielbicieli 
tych fajkowych pogawędek syn króla, późniejszy 
Fryderyk If Wielki, który do końca życia byl 
wiernym ice. Nie zwracający uwagi na ze 
wnętrzny wygląd, w slarym chodzący mundurze, 
hył ten król stale „zatabaczony”. Ale tak post 
powało wielu współczesnych, nawel najwy! 
niejszych ludzi. Wszak i Napaleon 1 
rem tabaki | mówiono, że gdy podczas jakiej 
bitwy obserwował jej rozwój, zażywał niuch ta 
baki, gdy widział, że plany jego dają spodziewa- 
ny rezulłat. 

Oczywiście, że ludzie KVIII wieku nie omie- 
szkali stworzyć dla swej tabaki również pięknych 
puzderek, kióre me z złota, srebra, porce 
lany, laki chińskiej itd. były istnemi rackami. 


Piękny zbiór lakich tahakierek istnieje po dziś 
dzień w różnych muzeach, np. w muzeum kró 
lewskiem w Dreźnie, w pałacu w Sans-Souci pad 
Berlinem, lub leż w paryskiem Musée Cluny. 


W Polsce również tabaka byla przysmakiem, 


jeśli tak można powiedzieć, szerokich warstw 
szlachly, mieszczan, a nawet po części chłopów. 
W początkach panowania Augusta TII zjawiła się 
w Warszawie pewna Włoszka, pochodząca z 
greckiego miasta Syrakuz, która w świetny spo 
sób przyrządzała tabakę i puszczała ją na han- 
del. Zwana ją Siraknzana, a lowar jej wkrótce 
stał się sławnym. Tabaka Sirakuzany była w 
ziarnach jak groch strzelniczy, | takiego też ka 
loru, Do labaki tej dodawała ona prócz tytoniu 
również ławendę i olejek pomarańczowy, zwany 
pergamatą, oraz I. zw. koperwas. Tabaka ta była 
różnej grubości i były np. numery 2, 4, 8 itd. 

W krótkim czasie pani Sirakuzana zrobiła na 
swym pomyśle sporą forlunę i bagalo powyda 
wała swoje córki zamąż. Po jej Śmierci wpadł na 
podobny koncept niejaki Fontans, równieś 
Włoch, a pu nim niejaki Bizesty. I oni nie wyszli 
żle na tym handlu i zarobili sporo. 

Ale fabrykacja tabaki znalazła w pewnej chwt- 
li groźnego wroga w postaci pewnego parobka, 
pracującego w takiej tabacznej fabryce. Dani sst 
on sądowi marszałkowskiemu, że jego praca- 
dawey dodoją do tabaki wlósie końskie, paplńł 
pslony z truplch kości 1 różne inne wslrętne 
Ingredjeneje. Sędzia marszałkowski zawezwał fa. 
brykantów, aby się wyłłumaczyli przed rzeczo- 
znawenmi: mogli istolnie dowieść, że papiołu z 
kości ani też wlosów końskich nie dodają do Ja- 
beki, ale z innych składników nie mogli się wy- 
tłumaczyć 

I chociaż ich ostatecznie uwolniono od za- 
rzulu, to jednok przylgnęła dó nich zła gama i 


publiczność, jak zwykle kapryśna, odwróciła się 
od nich i handel ten upadł, 

Odtąd używano tabakę, robioną w domu z ty- 
loniu, 1. zw. kafelkawego, a potem znów zjawiły ` 
się tabaki zagraniczne, jsko 1a holenderska da 
SŁ Omer i hiszpańska, Tabaka holenderska 
sprzedawana byla w paczkach ł. zw. rulach, pa 
1 funcie i kosztowała 16 gr. Duża „rula” waży 
ła & i S funtów. Tabakę holenderską można była 
dostać alba w pałyczkach, albo też już sproszka. 
wang. 

Jeżeli chodzi o tabskierki, to bardzo modne 
byly przez pewien czas lahakierki z rogu łosi, 
jelenia, z perłowej macicy, z łasich kopyt, lud 
dzie biedniejsi nosili tabakierki melalowe, bogas 
ci złote, srebrne ild. Bardzo popularne były taba- 
kierki hlaszane, czerwona lakierowane, ba choć 
z podłega materjału robione, ta jednak bawiły pu- 
bliczność, Płacona za nie 12 dukatów, później 
straciły na pobycie | spadły w cenie do 1 złotego, 

Byly też tabakierki czarne papierowe, albo led 
szyldkrelowe, w tych czasach wytwornych droi 
biazgów | chcek nie hrakla jednak również taba: 
kierek wysadzanych brylaniami a takie właśnia 
tabakierki były rozdawane przez monarchów 
swoim zasłużonym wojskowym i dyplomatom. 
Nieraz tabakierki takie kazano ozdabiać swoją 
miniaturą czy minjaturą swej ukochanej. 

W wydatkach różnych dworów monarazych 
można spotkać zawsze sporą pozycję, opiewającą 
jaka „wydalki na tabakierki podarunkawe”. Lu. 
dzie ówcześni, chętnie noszący pa kieszeniach 
wiele drobiazgów, świecidełek, nieraz mieli przy 
sobie po kilka tabakierek z różnemi gatunkami 
lahaki, fak jak też noszono wtedy kilka zegar” 
ków różnej wielkości i robaty i inne drobiazgi, 
jak wykałaczki, nożyczki maleńkie, szcrypczyki, 
korkociąg! itd. 

Nie rzadko się Jednak zdarzało, Że nawet męż- 
czyźni nosili przy sobie małe tabskierki, a racze| 
puzderka z... pudrem, gdyż peruki ich, ale rówi 
nież dbałość a wygląd swej twarzy, zmuszały ich 
do uciekania się da tego kosmetyki, używanego 
dzisiaj przez kobiety. 

Doplero wiek XIX przynłósl ze sobą cygara, 
przywiezione z Ameryki Połndniawej, które minu 
ły się bardzo popularne w okresie ponapaleoń” 
skim 1 zachowały swoje przodujące sianowiaka 
aż do końca XIX wieku, ustępując jednak powoli 
papierasowi. 

Każdy naród ma oczywiście swoje ulubiand 
tytonie 1 sposób korzystania z niego: tak czy o 
wak, tyloń pozostał jednak złym demonem Euro: 
py i Ameryki, ale teå innych części świata. 

KEE 
| 


żyją jak w epoce kamiennej. 


W zatoce Karpentarskiej leży wyspa Betincių 
którą rząd anstralijski postanowił znmienić = 
becnie na park narodowy. Wyspa, która lory 
60 anglelskich mil kwadratowych, jest zamieszka- 
łą przez tubylców w liczhie okało 600. Żyją ont 
zupełnie tak, jak żyli Europejczycy w epoce kad 
miennej. Chodzą rupełnie nago, a w lecia, celera 
ochrony przed owadami, ukladając sią do sna; 
okrywają się muchą trawą. Żywią się ptakami E 
rybami, klóre spożywają lekka przypieczone ni 
ognia, Przyłem nin używają żadnych naczyń knu 
chennych, 

Na połów ryb wyjeżdżają na zupełnie pojedyn. 
czych tratwach, na których zapuszczają się dnu 
leko w morze. Oprócz strzal, zakończonych o+ 
strzami z kośc! lob kamienia, których nżywają 
do palowania, oraz pewnego rodzaju harponn, 
jaki słoży im do łowienia ryh, nie znają Żadnych 
innych narzędzł. 

Władze angielskie nie przedsięwzięły śadnych 
kroków, celem podniestenia tych ludal na wyższy 
slopień kultnry, co więcej, język ich jest da dnia 
dzisiejszego nie zhadanym. 


30 złotych. 


Rozmawialiśmy o En mordercy zna: 
nago przemysłowca, Pawła Morina. 

Gdy zjawił aięw kawiarni Klemens Grant, 
zasypaliśmy go gradem pytań. Grant ze- 
znawał bowiem w tym procesie w charak 
terze świadka. 

WET nam szczegółowo 
iegu rozprawy. 

— Ozy pan znał Morinal — zwróciłem 
aig a doń z zapytaniem, gdy skończył, 


a prze- 


— Nie — odpowiedział mi — ale znałem 
jego mordercę,  bczrobotnąge ślusarza, 
Bannera. 


— I e tego powodu zeznawał pan na Toz- 

prawiet 

— Tak jest — rzekł. — To dość niezwy- 
kla. historin Banner przed rokiem napra- 
wiał zamki w mem mieszkaniu. Jest to 
młody mężczyzna, wywierający bardzo 
sympatyczna wrażenie. Przed dwoma mie- 
SiącCAmi przyszedł do mnie znowu, choć go 
mie wzywalem. Wyglądał tym razem bar- 
dzo nędznie. Oświadczył, że znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji i musiał sprzedać 
awój mały warsztacik. Prosił ranie, bym 
mu pożyczył dwadzieścia zlotych, twier- 
lząc, że grozi mu eksmisja. 

— I pan mu ję dall — spytałem go. 

— Tak jest. Włeśnia z tego powodu cyte- 
zokrotnia przesłuchiwano mnie w urzędzie 
śledozym i wezwano na rozprawę sądowa. 
Wyobraźrie cobia panowie, ża za nieniadze 
otrzymane ode mnie, Banner kupil rewoł 
wer. narzedzie zhrodni. Sam tak zeznał w 
€zaain Śledztwa. Z tego względu zaintere- 
sowala się mną policja. Moje zeznania a- 
czywiście nie odegrały żadnej roli. Nie 
znałem przecież Bannera i czy mogłem 


"RER że planuje napad rabunko- 


ech żyje filantropia! — odezwał się 
zgryźliwie jeden z moich przyjaciół, przy- 
słuchujący się rozmowie. — Gdyby, pan, 


panie Grant mie dał pieniędzy temu ślusa- 
rzowi, być może, nie dokanałby zbrodni... 

— Chciałem go przecież ratować przed 
gksmisją — odezwał sią Grant — Ale w 
każdym razie teraz, będę już ostrożniejszy. 
Nie wolna zbytnio ufać ludziom. 

Potoczyła się ożywiona dyskusja na te- 
mat filantropii. 

Część towarzystwa w gorący enosób wy- 
stępowała przeciwko wszelkim filantropij- 
nym uczynkom, pozostała zaś dowodziła z 
uporem, że należy w każdym wypadku 
przyjść z pomocą bliźniemu, oczywiście, 
gdy się nie ma podejrzeń, że tan kto otrzy- 
muje ofiarę, chce użyć pieniądze na wy- 
cele, czy też na hulanki 

Tylko jeden z obeenych, inżynier Teofil 
Brock, przez caly czas nie zabierał głosu. 
Był on dyrektorem znanych zakładów te- 
chnieznych Fartena, dopiero od roku ba- 
wił w naszem mieście, a od paru miesięcy 
przyjaźni się z nami. 

— Jakie jest pańskie zdanie w tej spra- 
wie] — spytał go w pewnej chwili Grant. 

— Trudno mi odpowiedzieć na to pyta- 
nie — odparł mu. — Móglbym jednak pa- 
wolać się na pewną historię, która zdarzy- 
ła mi się przed czterema laty. Ten wypa- 
dek odegrał poważną rolą w mojem życi 

— Sluchamy! Słuchamy! — rozległo się 


parę głosów. 
— począł mówić 
przed czterema 


— Jak już zaznaczyłam 
inżynier — działo się ta 
laty. W tym okresie DE Ea na pRń- 
stwowej posadzie. Pensja moja nie była 
zbyt wysoka. ale wystarczała znnelnie na 
wszelkie najniezbędniejsze wydatki. | 
Pewnego dnia wysłano mnie do stoliey, 
celem omówienia w ministerstwie sprawy 
dostaw kolejowych. 
W pociagu zawarłem znajomość z mło, 
m mężczyzną n ujmującej po! 


wności. Przez całą drogę prowadzi 
ożywioną roamowę. 

Nieznajomy dużo czytał, wiele podróżo- 
wał i w interesujący sposób opowiadał o 
rozmaitych krajach. 

Cieszyłem się, że delęki temu sympatycz- 
nemu towarzyszowi podróży nie nudziłem 
się zupełnie i nie odczuwałem żadnego zme- 
czenia, 

Gdyśmy już dojeżdźałi do stolicy, młody 
mężczyzna nagle, zwrócił się do mnie z 
Poza a pożyczenie 30 złotych. 

świadczył mi. że znalazł się chwilowa 
w bardzo kłopotliwej gytuacji, ale za parę 
tygodni otrzyma pieniądze i wówczas na- 
tychmiast prześłe mi dlug przez poczte. 

Przyznam się panom, że 30 złotych w tym 
okresie stanowiło dla mnie dość dużą 


my 


sume. 

Ale jakoś nie mogłem mu ndmówić. Gdy 
wręczyłem mu pieniądze podał mi swoja 
nazwisko i adres, poczem zanntował w no- 
tesie moje miejsce zamieszkania. 

Gdyśmy się żegnali na dworcu, jeszcze 
raz zapewnił mnie, że w najbliższych 1y- 
zndniach prześle mi pieniadze. kj 

Nie spełnił jednak swego przyrzeczenia. 

Gdy opowiedziałem o tem znajomym, 
cświadezyli mi, że młody mężczyzna z pe- 
wnością był niebieskim ptakiem i od pierw- 
szej chwili nie miał zamiaru oddać mi nie- 
niędzy. Ja sam zresztą byłem już wówczas 
tego zdania. h Ń A 

Wkrótce AE o tej przygodzie. 

W urzędzie. w którym pracowalem. roz- 
poczęły się redukcje. Naczelnik wydziała 
bardan m popieral. ale wkońcu mnaiał 
mi również wymówić. 

Znalazłem się bsz posady. Nie miałem 
żadnych oszczedności. ta ież musiałem za 
wszelką cenę szukać jakiejkolwiek pracy. 
Składałem oferty do wszelkich instytucyj 
państwowych i prywatnych, ale nie dało ta 
żadnego rezultatu. H 

Nie wiośziełem fuj woołają 00 noczań 

ia ja ie, Bo poeza! 

Gdybz nie pomoc krewnych, mięczkał» 


ka już zapewne w jakimó domn nocle: 


wym. 
s Tewnago dnia dowiedzialem się saia PYON 

owo o wolnej posadzie w 
technicznych Fartens. 

Byłem pewny, ża firma otrzymała juź 
up > ofert, ale mima to złożyłem po- 

anie. 

Po paru dniach, ku mej wielkiej radości, 
otrzymalem z firmy pisemną odpowiedź. 

Sam właściciel zakładów, Emi! Farten, 
komnnikował mi, że oczekuje mnie w biu 
rze w godzinach 'urzędowyci 

„Oczywiście nazajutrz zgłosiłem się do 
firmy. 

Po paru minntach znalazłem się w ga- 
binecie właściciela przedsiębiorstwa. 

By? to młody, przystojny mężczyzna. Gdy 
tylko wszedłem do gabinetu, spojrzał na 
mnie wesoło i roześmiał się. 

— Tak, to pan! — zawołał, — Gdy prze 
czytałem oferte, przypomniałem sobie pań 
skie nazwisko! 

W tym momencie į 1a go poznałem. 

„Był to ów mężezyzna, któremn przed ros 
kiem nożyczyłem w pogiągu 30 złotych. 

Wyobraź pan aobis — mówił dale] 
Farten — że wkrótce po naszem spotka- 
niu w pociągu zgubiłem notesik. Dlatepa 
też nie mogłem pann odesłać pieniędzy. 
Cieazę się, że obecnie mogę panu cię zre- 
wanżować. 

Nazajutrz roznocząłem praca we firmie. 

Po aześcia miesiącach otrzymałem a+ 
wans, a dziś jestem inż jednym z dyrektn+ 
rów przedsiębiorstwa. 

Farten, w okresie. gdy zawarłem z nina 
znajomość, prowadzil wojną za awym nje 
cem i mie chciał ad niega brad nieniadzy. 

ótce pa naszem apotkanin stary For- 
ten przeniósł sią dn wiecznnści | Emil, ja- 
ko jedyny spadkobierca, obiął w nosiada- 
nie całe przedsiębiorstwo. 


„ Dzięki więc tym 10 złatym, które mu po- 
żyezyłem, dziś zajmują wybitne stano- 


~ 


Co dzień niesi 


WRZESIEŃ 


Dziś Adolfa, 
Jutro Marii, 
Wschód słońca 6.03, 


Czwartek Zachód 19.04. 


Z Sosnawifz i okolicy. 


Wprowadzenie kartek na slodkie 
pieczywo. 


Z rozpoczęciem 28 okresu karikowega, to 
Jest od dnia 22 września 1941 wzhronia- 
na hędzie wolna sprzedaż słodkiego pleczy- 
wa (ciast) w tutejszym okregu miejskim. 
Cuklernicy  posladający odpowlednia ze- 
zwolenia na wyniek, będą mogli sprzeda- 
wać elasta tylka na odcinki kart, a miana- 
wiel 

Niemcom na odcinki kart, ciastkowych 
(Kuchenkarten), Polakom zaś na odcinki 
300 i 50 gramowe hez „R“ kart chlebowych. 

zliozenie musi być uskutecznione w 
ciągu pierwszego tygodnia nowego okresn 
karlkowego za okres ubiegły. Wszelkie po- 
stępowanie wbrew temu przepisowi będzie 
surowo karanie, 


Wynagrodzona praca. 


Przechodząc przez ogródki działkawe w 
Sosnowitz śmiało możemy powiedzieć, że 
praca działkowców została sowicia nagro- 
dzana przez uhfite plany. Dawna już n 
krrite takiej obfitości jarzyn wszal- 

lega radzaju i gatunku, jak ta oglądamy 
w roku hieżącym. 

Szczególnie pięknia obrodziła kapusta i 
kalaropa nie mówiąc uż o pomidorach, 
ADU cale pęki zwiesznją się na krza- 
kach. Pozatem marchew wszelkiego rodza- 
iu, inne jarzyny dały niemniej obfite plo- 
my. Dzialkowcy mogą być doprawdy dum- 
ni za swej pracy i z jej chlubnych wyni- 
kow. Nie więc dziwnego, że na każdym 
niomal kroku spotyka się na targowiskach 
miejskich cale stoiska zarzucone jarzyną, 
co fnat najlepszym dowodem, ża praca na 
ogródkach dzialkowych daje ohok moral- 
nego zadowolenia, również korzyści mate- 
rjalne, 


Opłata od chorych koni i bydła. 


Lista wymiaru opłat ad chorych koni i 
bydła dla akrogu miejsklega Sasnawitz na 
rok 1941 będzie sią znajdowała przez dwa 


tygodnie wglądu w Ratuszu, pokój nr. 
1-ty. 

Podania o ewentualne poprawki, wzęlę 
dnie uzupelnienia w tejże liścia anie y 
wnosić w przeciagu dziesięcin dni od da 
ty ogłoszenia niniejszego razporządzeniń, 
to jest od dnia 4 września 1941 r. jako daty 


wydania. Po upływie tego terminu należy 
wplaty te bezwzględnie wié razio nie 
dotrzymania tego terminu, oplaty te będą 
ściągane przymusowo. 


Złodzieje kieszonkowi grasuja 


W czasie tłoku, Jaki panuje w Wesalem 
Miasteczku, były już ða zanotawania dro- 
hne kradzieże, dokonane przez sprytnych 
kieszonkowców. 

Złoczyńcy ci nie omieszkują nigdy wyko- 
rzystać nadarzającej się okazji i jeśli tylko 
jest sposobność, to uprawiają swój proce- 
der w najbczezelniejszy sposób. Trzeba sią 
więc wystrzegać i pilnować uważnie swych 
kieszeni i portfelów, bo o stratę nie trud- 


no. Złodzieje ci są tak sprytni, że tylko 
jeśli naprawdę bedziemy bardzo uważać, 
to zanpobiegniemy ewentualnym stratom. 


Sposoby ich, aby okraść nieostrażnych są 

bowiem tak wyszukana i i rozmaite, że mū- 

my sig mieć na baczności na każdym 
u. 


Fałszerze tytoniu. 


Ostatnio w Sosnawitz paja się sprze- 
dawcy tutaniu, Kay uprawiają swój za- 
wóńd w handlu pakątnym. 


Mianowicie zaczepiają oni przechodniów 
na ulicach i proponują nabycie tytoniu 
bądź to w paezkach, bądź też już goto- 
wych papierosów. Zwracamy uwagę wszy- 
stkich ohywateli, aby mieli się na bączno- 
ści przed tego rodzaju osobnikami. Prze- 
<lewszystkiem tytoń ten, o iłe naturalnie 
jest rzeczywistym RA nie stoi w żad- 
mym atosunku do ceny, gdyż paczka tyto- 
niu „Ultra“ dla przykładu, kosztująca w 
sklepie 72 Rpf. kosztuje w handlu pakąt- 
nym 3 Rm. atem zachodzą wypadki, jak 
to już donosiliśmy w biegłym tygodniu, że 
zemiast tytoniu eprzedawcy ei zapakowują 
do paczek trawę czy inny materjał i w ten 
sposób naciągają naiwnych. Ta sama hbi- 
storja powtarza się z papierosami z tem 
jednak, że zawierać one muszą pewien pro- 
cent tytoniu, reszta zaś jest artykulem 
niewiadomego bliżej pochodzenia. Ostrze- 
gamy więc zarówno sprzedawców jak i ku- 
pujących. jednych przed karą, — drugich 
przed naciągączami i konsekwencjami lek- 
komyślnego postępowania. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 241. Czwartek, 11 września 1941. 


e? Dorotka=góra owiana czarem legendy 


Ślady pogańskiego grodziszcza. — Stara kaplica św. Doroty. 


Nad Zaglebiem Dombrowskiem, po 
nad koronami dymów, sypiącemi się 
skłębionemi warkoczami z dumniz 


sierczących kominów. królują dwie gó- 
ry. Góra św. Antoniego w Golonogu i) 
Dorotka, urocze wzniesienie w odle- 
słości około 4 km, na północny zachód 
od Bendsburg. Góra św. Antoniego ło 
stare miejsce, owiane czarem legendy, 
opowiadań, baśni. Niemniej bogale je 
Anak jest w baśnie i wzgórze Dorotka. 
Niektórzy nawet opowiadając historje 
awiązan e jest to naj 
starszy Zagłębia punkt, 
gdzie najwoz lo się osadnic- 


two, że tutaj już przed wiekami, gdy je- 
szcze może góra św, Antoniego pustką 
stala, iętniło życie, była już założona 


wioska, czy też grodziszcze, 


Pradzieje Dorotki na zawsze pozostaną 
dla nas tajemnicą. Legenda wprawdzie nic- 
jedna onowiada nam o miej wiele, lecz jak 
io naprawdę było, ta tylko mógłby nam 
wyśpiewać chyba ten wiatr, en bula jeszcze 
dziś po wzgórzu, kłebiąc się i rwiąc w © 
pętańczym tanie. mizerne krzaki, rozsypa- 
ne na zboczach. Jedna z baśni prawi, że na 
i, jeszcze w czasach pagan 
jdować grodziszeze, za- 
RTEA przez totężnega jakiegoś władcę, 
klóry panował nad całą okolicą, nad wszy- 
stkiemi ziemiami. rozrzuconemi w dorze- 
czu Przemszy | Bryni W pośrodku gro- 
dziska miala siać świątynia, gdzie pud wa. 
dzą starca.kapłana snuły się w białych 
szatach wróżki-kaplanki, składająe ofiary 
jakiemuś nieznanemu bóstwu. Tutaj też, w 
cieniu świątyni miała sie zbierać na nara- 
dy cula starszyzna z okolicy, tutaj schodził | 
się wszystek lud po porady i wróżby, tutaj 
składał ofiary i stad wyruszał pod wodzą 
starszych na wyprawy. 


Grodzisko to miało być także strażnicą 
nad całą okolica. Tulaj szukali schronie 
nia weysey przed najazdem wroga, stad 
inik, nkryty na wyniosłej wieży, awym 
wzrokiem obejmował całą alicę i 
strzegł jedynej drogi tych obszarów, roze 
lewnej Przemszy. W czasie najszdu zapa- 
Swym 


tano na szczycie atos na trwoze, 
blaskiem oznaimiał wszystkim niebezpie: 
czeństwo i wzywał do schronienia w 
grodzie. Tyle mówi legenda. Starę to i fan 
tastyczne dzieje, lecz jak dej Jegen- 
dzie, tak samo i w tei mieś » mnsi tro. 
chę prawdy ażda bowiem baśń zawiera 
obie coś z wypadków. które miały miej- 
sc kiedyś, kiedyś przed wiekami. ti istot 
tak i Jegendzi 


Gi sprawdzić na miej: 
że było tułaj niegdyś jā- 
jek gradziszeze, a Ślady jakie pozostały 
pa nim, choć w szczątkach, ale dochawały 
się do naszych czasów, Z takich najważ. 
nieiszych śladów są szezatki wału obron: 

nego, klóry musial przęd wiskami ataczać 
silnym pierścieniem gród i świątynie. Za- 
chował się on w formie coprawda hardzo | 
mizernej, bo tylko jakiegoś niewyrażnego 


owalnego usypiska ziemnego, mierzącego 
w ohwodzie paręset kroków, a « laczające- 
go placyk o takim samym ksztalcie, lecz to 
już wystarcza do postawienia dość praw- 
dopodobnego twierdzenia. że kiedyś mnsial 
zamek obronny. 
który ofoczony jest wspomnianym 
wałem, jest kotlinką szerszą w zachodniej, 
a węższą we wschodniej stronie. Od za- 
chodu wał jest cokolwiek wyższy i posia- 
da w pewnem miejsen rodzaj poprzecznego 
węłęhienia, łączącego się z innym małym 
placykiem, otoczonym również wałami. 

Ta konfiguracja wałów wskazuje nam 
więc, jak jnż wspamniel. i jak nara 
mówią specja! że tutaj jednak mneia- 
ło istnieć kiedyś grodziska i to może n 
starsze na tym terenie. Jeśli mowa o Do- 
rotee, to nie sposób nie wspomnieć również 
a wykopaliskach, jakie znaleziona tutaj o- 
Koło r. 1905, podczas prae wojskowych in- 
żynierów ze sztabu pruskiego. Jak wisdo- 
mo, rząd pruski zamierzał tutaj bowiem 
któraby natronowala 
nad calą okolicą i padczas prac badawczych 
nad terenem przenaczanym na przyszi 
twierdzę, Enalezlona ważna wykapaliska 
które nastepnie w dwóch skrzyniach prze- 
wisziona dn jakiegoś muzeum. O dalszym 
logie wykopalisk nie nie wiadomo. 

Na Dorotce, owianej takim urokiem le- 
zendy, stoi dziś, natronując nad całym Za- 
glębiem Dombrowskiem kaplica pod we- 
zwaniem św. Doroty. Wzniósł ja w roku 
1635 pleban Wojciech Lipnicki, z fundacji 
swej krewnej. Doroty Kęckiej. ksieni kla- 
sztoru Zwierzynieckiego. Kaplica ta cie- 
szyła się w swoim czasie wielką sympatią 
okolicznej ludności, która ściązała tutaj ze 
wszystkich stron na uroczyste nabożeń- 
stwa, jakie się odbywały w dzień odpustu, 
to jest w dzień 6 pogo W dniu tym az 
Dorotki oblepiona była przybyłym In 
kfóry u stóp awej kochanej „Pani Dorot. 
i“, jak ją nazywali, ekładnł swe prośby i 
le, Dziś kościółek na szczycie przedsta- 
wia się w bardzo onłakanym stanie. Nabo- 
żeństwa się już nie odprawiają, mury się 
walą, okna świecą powybijanemi ezybami. 
Tstna ruina. 

Dorotka, jak jnż powiedzieliśmy, domt: 
nnje nad całym Zagłębiem. Jest to maj 
pz: w okolicy wzniesienie, o 383 m. wy- 
sokości. Jeśli znajdziemy sie na szezycie, 
ZES zaprawde widok roztaoza się n 
naszych stóp. Wzrokiem wówczas obejmie- 
my pzzeogromny szmat ziemi, rozległy i 
daleki. W dnie pogodne można dojrzeć na- 
wet wiecznym śniegiem pokryte Tatry, 
które wąską linia rysują sie na odległym 
horyzoncie, Przedewszystkiem jednak wi: 
dzimy stad jak na dłoni całe Zagłębie i 
Śląsk, Wazystkia weie, miasteczka i mia- 
sta, lasy kominów fabrycznych, SK u- 
prawne i wyninsle wieżyce kościołów. Całą 
naszą przepiękną ziemię z jej wszystkiemi 
endami natury, Warto naprawdę tam iść i 

objąć wzrokiem z tej wyniosłości calą o- 
kolicę. Widok, jaki ujrzymy. będzie tie- 
zapomniany. 
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Zaombkowita 


żena oskarżyla męża o posiadanie 
broni. 


Niedawno plsaliśmy a zdarzeniu we wsi 
Chruszczokród, pod Zombkowltz, jakie się 
rozegrała w zagrodzie gospodarza Zaciezy, 
ady to wskutek snrzeczek sąsiedzkich 
niejaka Pelagla Pniak pobiła tenem narzę- 
dziem da utraty przytamności 12-letnią 
dziewczynkę, Janinę Zaciera, 


Furjatka pa dokonaniu swego czynu — 
jak już donosiliśmy — zbiegła i dłuż 
czas ukrywała się przed policją. Obecnie 
po blisko 2-mniesiecznej nieobecności, po- 
wrócila ona da domu. Pa day e doszła 
między Pniakową a jej mężem Janem do 
sprzeczki. podczas której Pniak pobił ją do- 
ikliwie. Pobita rozgniewana na męża. zło- 
żyła wskutek tego zameldowanie na niego 
przed policją, że posiada on broń, którą 
ukrył w stodole., Policia na skutek tego 
do ienia, przeprowadziła we wskazanem 
miejscu rewizje i istotnie znalazła tam za- 
kopana fuzje. Pniak został natychmiast 
aresztowany. Czeka go teraz za nieoddanie 
broni i przechowywanie jej ciężka sprawa 
karna. 

Pniakowa za pohicie w swym cz 
cierówny. która jeszcze da dzisi 
dnia przebywa na kuracji w szpitalu, za- 
stała również zatrzymana i oddana w ręce 
sprawiedliwości, Epilog tych więc dwóch 
spraw, dziwnem zrządzeniem losu jednej 
wywołanej przez drngą, rozegra się w nio 
długim czasie w sądzie. 


Napad rabunkowy. 


W czasie jednaj z ubiegłych nacy we wsl 
Chruszczahr olo Zambkawitz, powiat 
Warthenau miał miejsce śmiały napad ra- 
bunkowy, dokonany na mieszkania i sklep 
tamtejszego mieszkańca, niejakiego Joa- 
chima Czyka. 


Bandyet wkradli sfe młanowicie da mle- 
szkania i po steroryzowaniu sklepikarza 
rewolwerem, zażądali od niego wydania 
pieniędzy. Przestraszony Czyk wydał ban- 
dylam 175 Rm, a potem na powtórne żą- 
danie dodatkowo jeszcze 2% Rm. Po za- 
braniu pieniędzy bandyci pobili ciężko po- 
szkodowanego i korzystająe z osłony no- 
cy uciekli w kierunku wsi Sikorka. W ban- 
dytach Czyk rozpoznał wędrownych mu- 
zykantów, którzy parę dni przed napadem 
kręcili się po wsi. Rysopis ich, według ze- 
znań poszkodowanego t nastepujace: 
Jeden z nich jest to meżczyzna lat 85—40, 
wysoki 160 cm i ubrany był w czarne ubra- 
nie, a na głowię miał czarny kapelusz. — 
Drugi bandyta był w wiekn lat okoła 30, 
blondyn, 175 em wysoki, ubrany w garni- 
tur szary i na głowie miał sportową ezap- 
kę. Trzeci z nich miał ciemno-szarą czankę 
sportową i był wysoki około 160 cm. Kto- 
kolwiek mógłby dostarczyć jakichkolwiek 
informacji o bandytach, nroszony jest o 
niezwłaczna złoże: zameldowania do od- 
dziala żandarmerii we wsi Wysoka lub też 
do najbliższego posterunku policyjnego. 


iwka 


WYSZEDŁ | NIE POWRÓCIŁ. W dnin 
25 czerwca wyszedł z domu rodzicielskiego 
i do dziś nie powrócił uczeń Kazimierz Cie- 
sielski, ur. 28/11 29 w Madrow. pow. Bends- 
burg, a ostatnio zamieszkały w Niwce. 
1-Mai Strasse 46. Chłopiec był wysoki 120 
em. miał owalną bladą twarz, krótko strzy- 
żone czarne włosy i niebieskie oczy. Ubra- 
ny by? w krótkie ciemne spodnie, niebieską 
koszulę sportową i był boso. Zaginiony 
prawdonodobnie teraz włóczy się w oko- 
licy Zagłębia Dombrowskiego i trudni że- 
braniną. Ktokolwiek wied i 
enie znajduje się. lub te: 
giniony, proszony jest a dostarczenie wia- 
domości do Policji Kryminalnej (Krimi 
nalpolizei) w Sosnowitz, Litzman Stras: 
ce H 


Z Dombrowy 


Niebezpieczne zabawy dzieci 
„ na jezdni. 


Mimo, że nadchodzi jesień i dni są eo- 
raz chłodniejsze i mniej pogodne, dzieci 
nedal szukają zabawy na otwartem po- 
wietrzu. Przebywanie dzieci na powietrzn, 
za zrozumiałych względów jest bardzo 
wskazane, jednak powinniśmy dbać o to, 
aby z tego powodu nie była jakichś wy- 
padków, gdyż za teren zabawy dzięci 0- 
bierają sobie niekiedy miejsca najmniej na 
ten cel wskazane, jak np. jezdnie, trotuary 
itp. Ostatnio w Dombrowie na wielu, na- 
wet najbardziej ruchliwych ulicach mia- 
sta dają się znowu zauwa: gromady 
dzieci, wyszukujących sobie różne rozryw- 
ki, a które w takich warunkach mogą się 
skończyć dla nich nieraz bardzo tragicznie. 
Wiemy doskonale ile już było wypadków 
przejechania dzieci przez wszelkiego ro- 
dzaju pojazdy. Zainteresujmy się więc bli- 
żej tą sprawą i nie pozwólmy na podobne 
zabawy, gdyż skntki ich będziemy ponosić 
iakża i sami. 


eee 
ANEGDOTY. 


Banknot. 


Eugenjusz Hollai, many i ulubiony Kudapex 
szleński pisarz znalazł się raz w klubie ħterac: 
kim i musiał zmienić banknot słu-pengowy. Za- 
nim rozstał się z nim, przemówił doń słowami 
pełnemi żalu: 
yj szczęśliwie ty najmilszy za wszystkich 
obrazków. Rozslaję się z tobą x bólem serca, Ży- 
czę cl jednak, abyś móg mnie znów odnnleżć. 


Kiedykolwiek przyjdzieaz, zawsze będziesz chęt- 
nie widzianym. 
Następnie napisał na banknoctar — Ma wieczną 


pamiątkę ad Eugenjusza Holini. 

Banknot powędrowat w świat. Pianrż zaponm 
niał już a nim. Aż pewego dnia zjawił się y mie 
szkanin pisarza pewien nieznany mu. o- 
wem obliczem mężczyzna i przedstawił się EE 
nauczyciel tańców Schmidt. 

— Wszystko w porządku — rzekł Hoħal — 
ale ja nie mam najmniejszego zamiaru uczyć się 
tańców. 

— O tem nie ma ahecnie mowy — odrzekł 
przybysz — chciałem jedynie pornzmawiać a tym 
banknocie. 

Przy tych słowach wyciągnął £ kieszeni ban- 
knot stn.pengowy } podsunął go pisarzowi pod 


... 

— Pocół podsuwa mł pan ten Banknot pod 
nos? — rzekł nieco znintrygowany Hollai — 
wszak pan wie, że pieniądz nie wydaje żadnego 
zapachu. 

— Niech pan żartaje sable na zdrowie — rzekł 
ozerwony z oburzenia przybysz — proszę jednak 
odpowiedzieć mi na jedna pytanie: W jaki apo- 
sób len pieniądz dosia? się do rąk majej żony? 

— Prawdopodobnie zaoszczędziła go — brzmia. 
łu odpowiedż. 

— A ten dopisek? „Na wlecmną pamiątkę”? 
Czy pan śmie jeszcze klamać? Wstydź się pan! 

Ž lemi słowami przybysz rzucił pisarzuwi w 
twarz banknot i rzekł na odchodnem: 

— A z moją Żoną, ło ja juž policzę si 


ZE 
CIEKAWOSTKI. 


Romantyczna ptaszki. 


4k.) Wśród Ez przyjsció! spotykamy nies 
kiedy okazy, które zachwycają nes pięknem upie- 
meniem i Aadziwiają zarazem auposohem życia i „O= 
byczajnzni”, 

Na Nowej Gwinei Żyją t. rw. rajekie prasaki, które 
uchodzą za najmniejszych praedetawicieli płaciega 
rodu. Upierzenie job, ta oała symfoni 
wieo piórka uzerne, mielone i pnrynrowi 
końce są metalican. 


ptaki zwana tkecrami, 
ślicznie, robiąa_ wrażenie 
wyszńkują najpiękniejsze uy 
kwiatów, zrywają je dzióbkiem 1 upiękezają 
swe gniazd, 

W Aetraljl żyje płskdira. Plak tem ma ogon 
w ksztalcie instrumentu, a poslada tą zaletę, ża po- 
trati dawać każdy nalyszany płow, nieraz tet 
wprowadza w bląd tak ludni, jsk | zwierzęta, Kra- 
lowcy powiadają, że piek ten mówi kilku językami, 

W środkowaj Aľryco żyje ptaszek-gwiańdzisty, kið- 
ry w tabawny sposób zaleca sią do aamicski, W de- 
likatnych tanecznych krokach zbliża «ie do niej, 
zalacza coraz la mulejesza kręgi, wkońcu podaje jej 
trzymany w dzióbku kwintneznk lub trawkę. Sami- 
ezka jet csaeami nieczułą na takie dowody milo- 
ści i w takim wypadku opuszcza swego adoratorn 
i adtruwa bex skrupułów w dal. Ozęściej jednak 
1 w jej melem serduszku rodzi się miłość — oznaką 
crego jest przyjęcie prezentu; uakóchena pata, 0- 
wisna ozarem prawdziwej miłości, zaczyna wyśpin- 
wywać jeden z najpiękniejszych dnetów — eym- 
foaie ptasich duaz, 

* 


W roku 1840 aila wszystkich maszym parowych 
ma fwiecie wynosiła 1,850.000 HP, a w dł iuta pót- 
niej okrągle 50 milionów HP. 

* 


Ohińczycy. którzy są najliczniejsrym naradem na 
świecie, posiadaja starą kulturą i wyprzedziły w 
miejsdnej dziedzzmie Furopejczyków. Omi ta wynaln- 
lì proch, druk, kompas, porcelanę i papier, Użytk 
pluga znają już od jakishś 2.500 lat przed Ohr, 
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